
M r .  2 2 .  R o l f  X I . Lwów, niedziela 14 3iyczaia l9Q6« Wyname poranne.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor.,
£a codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do aomu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

miesiec? 2  K. 5 0  h .| J. 2-krjt. L K, — h. 
kwartał. 7  K. 5 0  h. w y .y łk ^  9  K. — h. 
rocznie 3 0  K -  h. J Po :Ito w - 3 6  K. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor.
W innych pańitwich Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron.
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya, Administracya, Dri kar,da 
Lwów, ulica Chorążczvzny 17—19.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: keaakcyi £ iow - Polssie 
sprasza s ; nadsyłać pod adresem: Adininistracya Słowa Polsluego we Lwowie.

t a o  Polskie
w y © & © d z i  S  r a z y  d z i e n n i k

terry ogłoszeń.
Og oaen ia  (in senaty) za I wiersz 
petitowy iud jego mićjsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego mifcjsct 8 0  halerzy. 
Nekrologia za v/iersz petit. 60  hal. 
Doniesienia o śiubad., zaręczyn: ch 
it p wiadomości p o t Kor. z a  wiersz. 
Drobne ugłos*enia .a wyraz b h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szoiti pismem lirzą się podwójnie.

Ceny oddzlemycn num erćw: 
Nr. popółudr.. 6  h. z przesyłką 1C h. 
Nr. poranny * h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych iękopisów nie zwiaca się.

we Lwowie, — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklam a cye 
Adres dia telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcy: 541, Admimstracyi

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I .

e i i d & r z  l w o w & ń k i .  4
Niedziela 14 stycznia.

Im io n a . Rzym.-kat.: Dziś: G. 2 po 3 Kr. Int. Jez. 
Jutro. Maura Op. -  Gr.-kat.: Dziś: 1 Kenw. 1906 N. pr 
Boh. — Jutro: 2. Sylwestra. — Słowiański: Dziś: Rado 
gosta. — Jutro: Domosława.

Wschód słofica 7 i7 , zachód 3'50.
r o e f a s i  k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas Srodkowo-europejski).: o j  Krakowa 8251-, 
2'bO*, 633 11, 12'45#, 4 i» ; ca Kzeszowa 4*jO; do 

Podwcłoczyslt 6*30, 10*55, 2*, 9, 11*05; do Czerniowiec 
61,5 y 20 2*sO#; 10**“ ), 251 -; do Kołomyi: 5 50; do Stry­
ja: 11*10; ao Lawocznego: 7 30 2*55, 6*25: do S am bor': 
9 00, 4 20. 10*55; ao ,aw< *owa • 6*55,5 28; do Rawy: 7*30; 
11*15 do Bełżca: U 7 0 ; Pociągi posp. opatrzone gwiazdką, 
nocne (od 6 wieczór ao 5*59 ranu) drukowane czarno.

M u z e a  I  b ta l l t tn U L  Ossolineum: Biblioteka w J. 
powsz. od 11-2 ; muzeum w dni powsz. (prócz ponieuziałku 
od 9—1 nadto we wtorek i piątek od 3—\  w niedzielę 11-1 
Muzeum Dzieduszyckich, (7 eatralna 18) w niedz. 10—1 
w dni f wsz. 10—1 za zgłcsz. — BibUoteka Potu.zy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, ul. Kurkowa 17) aia celów nauko­
wych codziennie od godz. 10—L — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. Biblioteka Baworowskich (L.ejskicgo
2) ot w; na  codzien ca 8—1 przeapoł Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, soboty i nieaziele ju 11*12.

Bibl. olitechniki w święta, niedziele poniedziałki od 
11—b  w inne dnie 10--1 i 4—-o. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ui. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nied_ i św. ru­
skich). — Bib' Narodnego Domu (Teatralna 22) we wto­
rki, środy, piątki, soboty 9—\7  3--0. — Biblioteka Uniwer­
sytecka ‘jtwarta codz. od go iz. 8 -1 i od 4—7. — Biblio­
teka politechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4—G.

W y s ta w y  s ta le .  Tow. przy ja J ó ' sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowa) codz od g. 10—5. Opłaia 60 h., 
w niedz. 30 h.

L w o w s k ie  I ’o to  ł - ia s iJ I to a  w Pasażu Iiausmana 
(46 razy premiowane) od d. 14 stycznia do 21 gtyezn a do 
widzenia: „W mahometanskim kraju Maroko". — Wstęp 
20 hal.

d tu c z n ic a  s ty c z n io w a  w „GwieźdHe" urządzona 
rzez Kółko amat. Czytelni poiskiei im. b  Głowackiego, 
'ieczór styczniowy w „Sokole Macierzy" o 7 w.

R a ’ i m n z y c z n y  w „Związku naukowo-literackim" 
(Teatralna 23) o £ pop.

Z w j n a i u r  w a ln e  zgrom adzen ie członków 
Czytelni T. S. L. im. M. L. Borelc wskiego (Szeptyckich 21) 
o 3 pop,

P o ś w ię c e n ie  1 o tw a r c ie  a c r j M  aKumulatorów 
dr. Staneckiego przy ul. Kopernika 46 o 11 rano.

T e a t r  m ie js k i  Dziś o 3' 50 „Betleem polskie", ja­
sełka Rydla — godz. 7-30 „Toska" opera w 3 aktach Puc­
ciniego. — J u tr , ,  godz. 7 „Gióconda" sztuka w 4 aktach 
d‘ Annunzia.

J a s e ł k a  w sali Tow. św. Stanisława Kostki.
W ie c z ó r  r o z m a i to ś c i  dziś o godz. 6 w. w sali 

Towarz. Pedagogicznego ul. Zimorowicza 17.
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Wobec relormy wyborczej. -
Buczacz 11 stycznia.

(Rusko-socyanstyczny wiec i uemonstracya. Fowrót z wy­
prawy po złote runo).

Od czasu pojawienia się kwestyi reformy wybor­
czej i rozpoczęcia agitacyi za nią i w naszym powiecie 
rozpoczęła się robota w tym kierunku. Wreszcie komitet, 
w skrnd którego wchodzą ks. dziekan Oleśnicki z Prze­
włoki, Bilinkiewicz z Rukomysza, Taniaczkiewicz, noia- 
ryusz z Potoka Złotego, dr. Mogilnicki z Buczacza, ro­
zesłał odezwy po wsiach, zapraszające na wiec, który 
miał się odbyć dnia 11 bm. -

W odezwach tych podano, źe Polacy za ruskie 
pieniądze odkupili od rządu pałac królewski Wawel i 
odrestaurowują go, a gdy pałac będzie gotowy, cesarz 
austryacki przyjedzie do Krakowa i ukoronuje się na 
króla polskiego; w* ten sposób chcą Polacy wskrzesić 
Polskę. Naród ruski powinien przeciw tym zachciankom 
szlacnciców polskich zaprotestować i stanąć na wiecu 
dnia 11 stycznia b. r. mającym się odbyć w Buczaczu. 
Oprócz tego księża z ambon w cerkwiach głosili, że wiec 
ma się odbyć w Buczaczu i nakazywali włościanom, aby 
jak najliczniej na zebranie przybyli. Trzy dni przed ter­
minem wiecu zawiadomili starostwo, które zakazało od­
bycia wiecu, wówczas komitet postanowił urządzić po­
ufne zebranie za zaproszeniami.

We czwartek dnia 1 1 bm. już o godzinie 8 rano 
zaczęli zjeżdżać włościanie ze wszystkich stron powiatu 
a nawet i z powiatu czortkowskiego. Nie byłoby to  tak 
rażącem, gdyż w dzień czwartkowy zawsze zjeżdża do 
Buczacza znaczniejsza liczna włościan na targ, odbywa­
jący się w tym dniu, gdyby nie okoliczność, że co kilka 
fur nadciągali za chłopami księża luscy w towarzystwie 
diaków.

O godz. 11 odbyło się u GO. Bazylianów nabo­
żeństwo na intencyę powodzenia wiecu i refonny wy­
borczej. Tu i ówdzie po mieście widać było włościan 
stojących grupkami i politykujących. O godz. 2  pop. 
wyruszyła grupa żydów z dr. Mossierem na czele z lo­
kalu „Braterstwa11, niosąc dwa czerwone sztancary 
i z pieśnią „Czerwony sztandar11 udała się przed ratusz, 
gdzie wznosiła okrzyki; za powszechnem prawem głoso­
wania. Tymczasem w notelu Ebera zebrali się Rusini na 
„zgromadzenie poufne11, lecz komisarz p. Tokarz zgro­
madzenie rozwiązał i odbycia tegoż nie dopuścił.

Wówczas włościanie z Księżmi, niosąc tablice z na 
pisami „Chuczemo zahalnoho, bezposerednoho, tajnohu 
prawa hołosowania11 i „Choczemo znesenia kuryi wy­
borczych11, udali się przed latusz i tu wśród okrzyków 
„sławno" złącz} li się z socyalistami.

Teraz zabrał głos akademik-socyalista p. Nazaruk, 
który wyjaśnił zgromadzonym, że prezydent ministrów 
br. Gautsch chce dać ludowi powszechne prawo głoso­

wania, lecz panowie i szlachta polska sprzeciwiają się 
temu, bo żal im pozbyć się przywilejów, jakie dotych­
czas posiadają. Dlatego zwołano wiec dzisiejszy, ażeby 
pokazać, że naród nie myśli dłużej znosić ucisku i cier­
pieć wskutek tych przywilejów*, ażeby okazać, że jeżeli 
rząd dobrowolnie ludowi prawa głosowania nie da, io 
lud strajkiem, bojkotem a nawet iozlewem krwi prawo 
to sobie weźmie. Następnie wezwał uczestników, aby 
uważnie słucnali rezolucyi, które or. odczyta i oświadczyli, 
czy na treść tych się godzą, gdyż rezolucye te zostaną 
posłane ministrowi Gautschowi Potem odczytał nastę­
pujące rezolucye:

Włościanie i robotnicy bez względu na narodo­
wość źadają:

1) Powszechnego, tajnego, bezpośredniego i ró ­
wnego prawa głosewama.

2) Utworzenia okręgów narodowościowych.
3) Uznania żydów za odrębną narodowość.
4) Podziału Galicyi na poiską i ruską.
5) Protestują przeciw żądaniu wyodrąonienia Ga­

licyi.
Wszystkie odczytane rezolucye przyjęte okrzyka­

mi „tak choczeno". Następnie tłum około pięciu tysię­
cy ludzi liczący ruszył przed budynek Rady powiatowej, 
gdzie znów namiętnie przemówił N azaruk, wykazując 
rzekome krzywdy narodu ruskiego, a przemowę swą za­
kończył w ten sposób: „daj Boże uzczobyśte w kc**ot- 
kim czasi toto misce, hde zbyrajut sia pany, zakryły wa- 
szymy szapkamy i kożuclramy, a z paniw i ślidu ne 
zistało". Daiej popłynęła ta fala łudzi pod starostwo, 
gdzie komitet miał wręczyć staroście pismo z uchwalo- 
nemi rezolucyzmi; ponieważ starosty w biurze nie było 
zabrał pismo owe do siebie członek komitetu dr. Mo- 
giluicki z zamiarem, aby takowe później staroście 
wręczyć.

Ze starostwa uciął się tłum, śpiewając „Ne po­
ra słuźyty moskałewy i lachowy" przed prywatne 
mieszkanie sekreta, za Rady powiatowej p. Burzyń 
skiegu, któremu urządził kocią m uzykę, połączoną* 
z okrzykami: „Hańba" ł „precz Burzyńskij, zabyraj sia 
widsy*1. Odważniejsi pchali się nawet do mieszkania 
p. Burzyńskiego.

Pragnąc sposobność wykrzyczenia się wykorzystać; 
aż do skutku, udał się tłum do mieszkania łir. Poto­
ckich, zastawszy mieszkanie zamknięte, zaczął się doby­
wać z krzykami, wreszcie dostali się na weiandę a ztam 
tąd na balkon nad werandą, zkąd przemówił przeciw 
panom w tonie- namiętnym dr. Mossiet, w mov/ie 
swej nawymyśiał hr. Potockim ostatnimi wyrazami, p o ­
czerń z okrzykami: „Precz — hańba — my was naw- 
czymo" —  wrócili do miasta śpiewając na przemian 
„Czerwony sztandar" i „Ne pora"...

Przyszedłszy przed Iokai ruskiej besidy, jeszcze raz

5)
L U D W I K  S T E Y E N S O N .

DZIWNA PRZYGODA
DOKTCRA JECKYLL’A i MR, HYDE’A 

Przekład z angielskiego.
M. S-ej 

(Ciąg dalszy.)
—  Jeżeli ktokolwiekbądź wie co o tern, to pe­

wnie dr. Lanyon — myślał.
Poważny szwajcar znał go osobiście i powitał 

uprzejmie. Nie potrzebował bynajmniej oczekiwać żmu­
dnie swojej kolei, ale odrazu z przedpokoju wprowa­
dzonym został do jadalni, gdzie dr. Lanyon siedział sa­
motnie nad szklanką wina. Był to tęgi, zdrowy, rzeźki, 
mężczyzna, z czerwoną twarzą i przedwcześnie pobie­
lałą czupryną, o żywych stanowczych ruchach. Na widok 
Mr. Uttersona zerwał się z krzesła i powitał go z ra­
dością, wyciągając ODie dłonie. Serdeczność ta wyda­
wała się może nieco teatralną dla oka, ale wypływała 
ze szczei ego uczucia. Albowiem dr. Lanyon i Mr. Utter- 
son byli to dwaj starzy Drzyjaciele, dawni koledzy ze 
szkoły i kolegium, znający się na wskroś i ceniący wy­
soce nawzajem, oraz, co nie zawsze bywa, ludzie, któ­
rzy czuli się doskonale w swojem wzajemnem towa­
rzystwie.

Po kilku dorywczych zdaniach, prawnik skierował 
rozmowę ku przedmiotowi, który tak nieprzyjemnie zaj­
mował jego umysł.

— Przypuszczam, Lanyonie — rzekł — że ja i ty 
jesteśmy dwaj najstarsi przyjaciele dok;ora JekylTa.

—  Pragnąłbym, aby przyjaciele byli trochę młods: — 
zaśmiał się dr. Lanyon. —  Ale przyDuszczam, że tak 
jest. Cóż ztąa ? Rzadko widuję go teraz.

—  W istocie? — zdziwił się Utterson — myśla­
łem, ze łączy was wspólny interes naukowy.

—  Łączyli — brzmiała odpowiedź. —  Ale oc! 
jakich dzies;ęciu lat przeszło Henryk Jekyll stał się zbyt 
fantastycznym dia mnie. Obawiam się, że zaczął dosta­
wać bzika i chociaż, ma się rozumieć, nie przestaje On 
mnie obchodzić, Drzez pamięć dawnych dni, jak to mó­
wią, ale widuję go i widywałem dy&belnie rzadko. T a­
kie nienaukowe brednie —  dodał doktor, purpurowiejąc 
nagle — poróżniłyby nawet Damona i Pythiasa.

Ten lekki wybuch rozdrażnienia przyniósł pewną 
ulgę Mr. Uttersonowi. —  Szło im tylko o jakąś kwe- 
styę naukową —  pomyślał, a ponieważ sam był mężem 
wolnym ud wszelkich namiętności naukowych (wyjąwszy 
w sprawach notaryalnycli) dodał nawet —  Dzięki Bogu, 
ze nic gorszego.— Przeczekał kilka sekund, aby pozwo­
lić przyjacielowi uspokoić się, i przystąpił do kwestyi, 
dla której przyszedł.

—  Czy spotykałaś kiedy pewnego protćge JekylTa, 
niejakiego Edwarda H yde? — zapytał.

—  Edwarda Hyde ? —  powtórzył Lanyon. —  Nie. 
Nigdy o nim nie słyszałem. Przynajmniej za moich 
czasów.

Takim był zasób informacyi, z jakim prawnik po­
łożył się dnia tego do wielkiego, ciemnego łóżka, na 
którym orzewracał się z boku na bok, póki blady świt 
poranku nie rozjaśnił się w dzień biały. Noc ta przy­
niosła mało wytchnienia znużonemu umysłowi Mr. Utter­
sona, mozolącemu się wśród ciemności i udręczonemu 
tłumem nierozwikłanych pytań.

Szóstą godzinę ranc wybiły dzwony kościoła, po­
łożonego tak dogodnie w pobliżu mieszkania Mr. Utter­
sona, a on jeszcze łamał sobie głowę nad tym dziwnym 
problematem. Dotąd budził on tylko jego umysłową 
ciekawość, ale obecnie jego wyobraźnia była również 
zajętą, a raczej uiarzmioną.

I gdy tak leżał i przewracał się na łóżku w zwar­
tej ciemności nocy i osłonionego kotarami pokoju, opo­
wieść Mr Gufield’a roztaczała się przed jego umysłem, 
niby w panoramie świetlnych obrazów. Widział rozległą 
równinę latarni w uśpionem ciszą nocną mieście, potem 
postać człowieka kroczącego szybko, potem dziecko 
bLgnące szybko od doktora, potem człowiek i dziecko 
spotykają się gwałtownie i ten jaggdnant w ludzkiem 
ciele tratuje dziecko i przechodzi spokojnie mimo, nie 
bacząc na jego płacz. Albo też widział pokói w boga­
tym domu, gdzie spoczywa^ jego przyjaciel, marząc 
i uśmiechając się we śnie. Wtem drzwi pokoju rozwie­
rają :ię, kotara rozsuwa nagie u łóżka, śpiący zawo­
łany jest po imieniu —  i patrz! oto stoi przy jego 
boku ktoś, komu daną jest władza i nawet o tej giuchei 
godzinie musi on wstać i pełnić jego wolę.

Tajemnicza postać tych dwóch widzeń nękała bie­
dnego prawnika jak zmora, przez całą noc —  a jeżeii 
przypadkiem zdrzemnął się na chwilę, tern wyraźniej wi­
dział ją, prześlizgującą się chyłkiem wzdłuż szeregu 
uśpionych domów, lub krążącą coraz szybciej i szybciej, 
aż do zawrotu głowy .—  wskroś btzkreśnych labiryn­
tów rozświetlonego jatarnianemi płomykami grodu — 
a przy każdym rogu ulicy tratującą dziecko i przecho­
dzącą mimo.

(D. c. n.)



„SŁOW O POLSKIE" Nr. 22 niedziela 14 stycznia 1906.

wznieśli okrzyk „precz z powiatem", „hańba", a po 
nrzemówieniu jednego z prowodyrów rozeszli się.

Denionswacya trwała od godUny 2 do 5 popoł. 
do ekscesów’ poważniejszych nigdzie nie przyszło, je- 
„nakowoA umysły wiecown ikćw były podniecone, chłopi 
zaś mówili między sobą, że hr. Potoccy schowali się 
do piwnicy, bo gdyby ich byli chłopi w swe ręce do­
stali, b,liby ich rozdarli, nadto obiecywali, mówiąc „ne- 
zadowho pryjdem szcze raz, ałe tohdy krow bude sia 
lała". Pochcdo. i demonstrantów towarzyszyło dwóch 
żandarmów i pięciu policyantdw.

Podczas guy „naród" dobijał się o równe prawa, 
cząstkę „narodu“ w osobach Mikołaja Mużyka, Kością 
Sadowskiego i Jakyma Banaiuka, których wikary z Kc- 
ropca ks. Krochmaiuk wystał na robotę do Prus," zbie- 
dzonych i wynędzniałych wskutek 30-dniowej wędrówki 
z Prus, odszupasowano z Buczacza do Koropca i w tern 
wina „Lachiw“. Bo Polacy w powiecie naszym śpia.

G.

Z Rosji i Zaboru.

Wieści z K rólestw a.
Warszawa (Tel. pryw.). „Warsz. Dniewnik" pisze: 

W celu szybkiego stłumienia rozruchów w obrębie po­
wiatów opatowskiego, iłżeckiego, koneckiego i sando­
mierskiego w gub. radomskiej, główny naczelnik kraju 
utworzył z tych 4 powiatów oddzielny rejon i postawił 
na jego czele, jako czasowego gen. gubernatora, do- 
wódzcę lejbgwardyi pułku keushoimskiego gen. majora 
Resina, który dnia 10 wyjechał na miejsce urzędowania.

W arszawa (Tel. pryw.). „Kuryer Warszawski" do­
nosi : Właściciel realności przj ul. Brzozowej, p. Bole­
sław Jankowski, złożył w urzędzie cyrkułowym listę wy­
borców swego domu, sporządzoną po polsku. Nazajutrz 
wezwano go do cyrkułu i oznajmiono, że jest zatrzy­
many za to, że listę wygotował w języku polskim. 
W odpowiedzi p. Jankowski oświadczył, że uczynił to 
z uwagi na ogłoszenie we wszystkicn pismach o zezwo­
leniu władzy na prowadzenie w komisyach przedwybor­
czych całej manipulacyi w języku polskim, oraz z tego 
powodu, że sprawa sporządzania list nie jest biurokra­
tyczną, lecz czysto obywatelską. Po spisaniu protokołu 
oznajmiono p. Jankowskiemu, że odpowiedni raport wraz 
z listą wyborczą wysłany będzie niezwłocznie do gen. 
gubernatora wojennego Weissa, poczem zwolniono go 
z pod straży.

Berlin (Tel. wł.). „B. Lok Anzeiger" donosi: 
W Łodzi robotnicy rzurili do pewnego sklepu bombę. 
Bomba eksplodowała, dwaj robotnicy umarli wskutek 
strasznych ran jakie odnieśli. Dwie fabryki przędzalnicze 
zostały zamknięte z powodu braku roboty i 800 robot­
ników zostało wyrzuconych na bruk.

Położenie w państwie.
Petersburg (Tel. wł.). Wszystkie wiadomości, ja­

koby robotnicy mieli rozpocząć powstanie lub strajk po­
lityczny, są nieprawdziwe. Przeciwnie robotnicy chcą 
zająć postawę wyczekującą. Są bowiem przekonani, że 
Wftte i Durnowo wskutek swojej reakcyjnej polityki za­
pędzą wszystkie warstwy ludności a nawet najbardziej 
umiarkowanych do obozu rewolucyjnego. Robotnicy za­
czynają nabierać przekonania, że muszą iść ręka w rękę 
z prawdziwie liberalnemi warstwami społeczeństwa ro­
syjskiego, gdyż rewolucya socyalna na własną rękę 
przedsiębrana nie może się udać. Aresztowanie dziekana 
wydziału prawniczego w Cnarkowie wywołało w całej 
Rosyi ogólne oburzenie.

Londyn (Tel. wł.). W Rydze powstańcy napadli 
na pociąg, który wiózł pieniądze i zniszczyli dwa mo­
sty. Wojsko, które pospieszyło na odsiecz, zabiło 9 na­
pastników.

PetersD urg (1 el. wł:). Od 1 grudnia r. z. skazano 
tu do 4000 osób sądownie za przestępstwa polityczne, 
3600 aresztowano.

Londyn (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, że Irkuck 
iest w rękach rewolucyonistów. Dwunastu rewolucyoni- 
stów wtargnęło do mieszkania gubernatora, zmusili go 
wydać pieczęcie urzędowe i klucze od kas. Zamordo- 
w ano wicegubernatora i naczeimka policyi; splądrowano 
całe miasto; wojsko przyłączyło się do powstańców.

Ryga (Pet. Ag.). Miasta Semsal i Salisburg, w okrę­
gu Walk, gdzie spalony został starodawny zamek bar. 
titinghoffa, otoczone są przez wojska generała Orłowa. 
Mnożą się oznaki uspokojenia.

Tyflis (Pet. Ag.). Komitet Zjednoczenia rewolucyj­
nego zapowiedział ukończenie strajku, z powodu nieu- 
dania się rewolucyi w centrum Rosyi. W mieście wraca 
powoli ożywienie i rućn handlowy. Tramwaje zaczynają 
kursować. Jutro wyjdą niektóre dzienniki. Nauka w szko­
łach będzie niebawem podjęta. W razie oporu będą na 
uczyciele wydaleni, a szkoły zamknięte. W nocy chodzą 
po mieście patrole. Podjęto już ruch kolejowy z Kar- 
sem i z Baku. Część kolei batumskiej znajduje się je­
szcze w rękacn powstańców. Miasto Suram obsadziło 
wojsko.

Tyflis (Pet. Ag.). Według wiadomości z ormiań­
skiego źródła. Tatarzy pi zebrani za kozaków spalili d. 
6 i 7 b. m. dwie miejscowości ormiańskie, a ludność 
wymordowali, poczem otoczyli inne jeszcze miejscowości. 
W okolicy tej potrzeba wojska i armat do stłumienia 
niepoKojów. Z tatarskich źródeł donoszą, że Ormianie 
spalili i zrabowali pięć miejscowości w okięgu San 
gesui

Z Finlandyi.
Heisingfors (B. Reutera;. Komisya reformy repre­

zentacji ludowej oświadczyła się 9 głosami przeciw 5 
za przyznaniem czynnego prawa wyborczego wszystkim 
mężczyznom i kobietom, począwszy od 21 r. życia. 
Kwestia wieku co do biernego prawa wyborczego nie 
została rozstrzygniętą.

R eform a wyborcza.
Wiedeń. (Tei wł.) ,,Slav. Corresp." donosi, że 

prezes sekcji czeskiej w Radzie krajowej rolniczej Kró­
lestwa czeskiego poseł do Rady państwa Prążek (?) był 
wczoraj na posłuchaniu u prezesa ministrów. Konferen- 
cya ta odnosiła, się głównie do pytania, c z y  miasta i 
wsie mają wybierać wspólnie, ecy też oddzielnie. Poseł 
Prążek oświadczył, że posłowie czescy mogą zgodzić 
się tylKO na taką reformę wyborczą, dzięki której za­
pewnioną będzie nietylko równość obywateli, ale i ró ­
wność ludów austryackich. Poseł Prążek konferował 
przedwczoraj z ministrem rolnictwa, któremu wyjaśnił, 
że byłoby jego, tj. ministra rolnictwa zadaniem starać 
się nietylko o kwestye zawodowe ludności rolniczej, ale 
rakze i o prawa politycznne tejże ludności rolniczej.

W iedeń. (Tel. wł.) Poseł Pacak na dzień 21 bm. 
do Wiednia zwołał posiedzenie komitetu, utworzonego 
w sprawie reiormy wyborczej na Czechy, Morawę i 
Śiązk.

O porozum ienie polsKO-niermeckie.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" pomieszcza 

dłuższe wyjątki z artykułu „Stówa Polskiego", w któ- 
rem poruszono sprawę porozumienia się Poiasów z Niem­
cami w sprawie reformy wyborczej (nr. 17 „Słowa Pol­
skiego"), przyznając wywodom tym polityczną donio­
słość.

Na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wl.) Układy rządu z koalicyą w 

sposób oficyalny miaiy się rozpocząć dzisiaj. W osta­
tniej jednak chwili zaszły wypadki, które mogą na re 
rokowania wpłynąć ujemnie. Między innemi w obozie 
narodowym wywołało wielkie niezadowolenie odznacze­
niu małym krzyżem św. Stefana dyrektora policyi w Bu­
dapeszcie. W odznaczeniu tem widzi koalieya pochwałę, 
udzieloną przez koronę dyrektorowi policyi budapeszteń­
skiej za sposób postępowania wobec objawów ruchu na­
rodowego węgierskiego.

Św. Marcin Turczański. (TBK.) Nowo zamiano­
wany żupan Koecsoen złożył wczoraj przysięgę. Przed 
gmachem komitatowyin zebrało się około 400 Węgrów 
i Słowaków. Węgry śpiewali pieśń Koszuta, a Słowacy 
pieśni słowackie. Spokoju me zakłócono.

Wypłata sum z podatku osobisto-dochodowego.
Wiedeń (TBK.). Ministeryum skarbu, jak w roku 

ubiegłym tak i w tym roku, roleciło wypłacić poszcze­
gólnym krajom sumy, pochodzące z dochodów podarku 
osobisto-dochodowego w r. 1905. Stosownie do tego 
polecenia wypłacono poszczególnym funduszom Krajo­
wym, z zastrzeżeniem jednak późniejszego sprostowania: 
Galicy i 361.147 koron, Bukowinie 38.321 k., Śląssowi 
51.353 k., Czechom 690.670 k. Austryi Dolnej 976.356 k.

Znow u przerw any dow óz węgia.
W iedeń. (TBK.) D yrekcja kolei Północnej ogła­

sza: „Z powodu ponownego nagromadzenia się tow a­
rów na stacyi Granica, musiano na czas od 13 do 17 
b. m. włącznie wstrzymać przyjmowanie węgli, koksu 
i brykietów do Granicy i dalszych stacyi".

Druga linia telefoniczna.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Poln. Corresp." donosi: Wsku­

tek spotęgowanych potrzeb komunikacyjnych na linii 
Drohobycz-Boryslaw będzie zaprowadzona druga linia 
telefoniczna obok już istniejącej w tym Kierunku częścio­
wej linii pomiędzy Drohobyczem a Schodnicą 

W iadomości krakow skie.
Kraków. (Tel. pryw.) Wczoraj popołudniu uchwa­

lono utworzyć związek turystyczny z siedzibą w Krako­
wie. W tej sprawie odbj lo się posiedzenie w sali obrad 
Rady miasta, pod przewodnictwem wiceprez. Chyliń­
skiego. Przybyli na nie ze Lwowa delegaci Radj miej­
skiej, Dyrekcyi kolei państw, i tamtejszego Towarzystwa 
turystycznego. Nadto wzięli w obradach udział delegaci 
z Krakowa i całego kraju. Komisyę, która uióadała sta­
tut, upoważniono do poczynienia dalszych kroków, ce­
lem wprowadzenia Towarzystwa w życie. Walne zgro­
madzenia będą się odbywały naprzemian we Lwowie 
i Krakowie, a nadzwyczajne w innych miejscowościach, 
które w j dział uzna za wskazane.

Nowy dziennik czeski.
P^-aga. (Tel. wł.) Wydawcy dzienniczka popular 

nego „Narodni Politika" zamierzają założyć w Wiedniu 
duży dziennik czeski.

Podróże monarchów.
Lonayn. (Tel. wł.) Dziennik „Standard" donosi 

z Berlina, że władze marynarskie w Kilonii otrzymały 
rozkaz, aby przygotować jacht cesaisk' Hohenzollern na 
kilkotygodniową podróż po Morzu Śródziemnem. Na 
Morzu Śródziemnem cesarz Wilhelm II przedsięweźmie 
dłuższą, bo kilkotygodniową podróż, podczas której mo­
żliwe jest spotkanie z królem Edwardem VII, który w tym 
samym czasie przedsiębierze także podróż po Morzu 
Śródziemnem.

Wybory do parlamentu w Anglii.
Londyn. (TBK.) Wczoraj wybrano do parlamentu 

19 posłów, którzy nie mieli kontrkandydatów. Dotych­
czas wybrano 10 liberałów, 8 unionistów i 7 Irlandczy­
ków, między nimi Jana Redmonda.

Konierencya w  Algeziras.
Paryż. (T B K ) Hr. Tattenbach, który bawił tu

w przejeździe do Madrytu, oświadczył, że jego zdaniem 
konfere.icya marokańska w Algeziras potrwa dwa mie­
siące i że rokuje jej jak najlepsze powodzenie.

Kolonia. (TBK.) „Koln. Ztg." wspominając w dłu­
gim artykule o pogłoskach, krążącycn o zbroienit się 
i niebezp.eczeństwie wojny z powoou konferencyi m a­
rokańskiej w Algeziras, podnosi, iż według jej informa- 
cyi, niema żaanych powodów Jo  podoDnych alarmują­
cych pogłosek, bo Niemcy porozumieją się z Francyą 
i nie można przypuszczać, aby z powodu konferencyi 
wypuchły nowe konflikty, gdyż Niemcy szanują interesy 
Francyi (1).

Przed wyborem prezydenta republiki.
Paryż. (TBK.) W senacie, obejmując przewodnie 

tw'0 , prezydent Faliieres wygłosił przemowy, w której 
wspomniał o poprawie bytu robotników, jako o spraw?2 
pierwszorzędnego znaczenia, oczekującej załatwienia 
przez senat. Następne posiedzenie odbędzie się w czwar 
tek 18 bm.

Poruszenie socyalistów.
Berlin. (Tel. wł.) „Vorwarts“ w artyKule wstę­

pnym wyśmiewa zarządzenia policyi berlińskiej i mopi- 
lizacyę tamtejszego garnizonu, zarządzoną, jak wiadomo, 
z powodu masowej demonstracyi, jaką urządzają socya- 
liści niemieccy w dniu 21 bm. za reformą wyborczą do 
Sejmu pruskiego.

Bomby w Turcyi.
Konstantynopol. (TBK.) Inspektor generalny Hilmi 

basza otrzymał poufną informacyę o wysyłce bomb do 
Saloniki. P rzeprow adzce  śledztwo wykryło ośm bomb 
w domu pewnego Bułgara, mieszkającego napizeciw 
banku cttomańskiego. Aresztowano osobę, do której po­
syłka była adresowaną.

Morderstwo i rabunek w pociągu.
Genewa. (TBk .) W pociągu dążącym do Genewy 

zamordowano właściciela tutejszego Kursalu Doureila, 
który miał przy sob.e 350.000 franków. Mordercy po 
derznęli mu gardło, a trupa wyrzucili na szyny. Dotych­
czasowe śleaztwo me dało żadnjxh wyników.

Wybuch w fabryce prochu.
Chrystyania (TBK.). Wczoraj w laboratoryum fa­

bryki prochu w Nithedal nastąpił wybuch, który zni­
szczył całe laboratoryum. Inne budynki fabryczne uratc 
wano. Wskutek wybuchu zginęły 4 osoby, a 2 są ciężko 
popai zone.

NA M A R G I N E S I E ,

„Polityczne śniadanie,“
W saiome mecenasa K., męża robiącego zakuliso­

wą politykę, siało ich trzech pod piecem i rozmawiało 
nader uprzejmie.

Wszyscy trzej we frakach, białych rękawiczkach i 
czarnych lakierach. Huśtali się w biodrach, kłaniali na 
boki, a klaki trzymali pod pachą.

—  W gruncie rzeczy —  mówił konserwatysta — 
co do mnie, wysoko cenię zasadę socyalizmu... tę Chry­
stusową zasadę sprawiedliwości... tę, że się tak wyrażę...

— Ja zaś — wmieszał się umiarkowany postępo­
wiec —  nigdy nie występowałem przeciw tradycyi... tej 
tradycyi, polegającej na miłości wszystkiego tego, co... 
że się tak wyrażę... e... A socyalizm, gdy przejdzie 
przez różne stadya rozwoju... gdy dojrzeje, w; pełni luki 
swego programu...

—  Moi panowie, wierzajcie mi —  przerwał so 
cyalista —  ja bardzo cenię i tradycyę i narodowość, 
nawet szowinizm, tak jest... ten szlachetny, zdrowy, sa­
moobronny, nie zaborczy szowinizm, co to . że się tak 
wyrażę...

—  Proszę panów na śniadanie — przerywa im 
miły głosiK gospodyni domu.

Po śniadaniu z homarami, pasztecikami, dziczyzną, 
lodami i szampanem, trzei nasi znajomi opuszczają ra ­
zem gościnne salony mecenasa K. Wychodzą razem, 
bo jeszcze nie dokończyli salonowych koncesyj.

— Widzicie panowie — powiada konserwatysta —  
do  to  obecnie ewolucya ludzkości tak zbieźnerm nie­
kiedy idzie drogami, że człowiek, naprawdę czasami nie 
wie, do jakiego należy obozu. Naprzyklad:

Stanął i spojrzał na szowinistę.
—  Ale, ale... zdaje mi się, żeśmy zamienili nasze

klaki.
—  Ja zas... — dodaje szowinista, spoglądając 

z ukosa na nogi socyalisty — sądzę, że zamieniliśmy 
kalosze.

Powstał ruch. Panowie prędko zwrócili sobie na­
wzajem zamienione rzeczy, podali ięce i rozeszli się 
w trzy stronj- świata. Konserwatysta, oglądnąwszy się 
za siebie, zdjął klak i batystową chusteczką starł z ły­
siny resztki tromtadracyi, opadającej mu na mózgowicę 
z klaka, — szowinista przyśpieszył biegu, aby prędzej 
zdjąć kalosze, które mu pięty parzyły, a socyalista ?, roz­
mysłu przeszedł przez błotnistą ulicę, abj- czemprędźej 
zatrzeć na lakierach odciski szowinistycznych kaloszy.

Ulica nie znosi kompromisów.
ANONIM.

Wiadomości bieżące,w
— W ybór uzupełniający jednego członka Rady po­

wiatowej w Brzeżanach, z grupy większych posiadłości 
rozpisało namiestnictwo na dzień 21 lutego rb.

— Z Politechniki. P. Władysław Lamel, rodem 
z Piekar pod Krakowem, złożył na wydziale budowy 
machin tuteiszej Politechniki drugi egzamin państwowy

i
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— M ianow ania. Wydział krajowy zamianował dr. 
Ylojżesza Seizera i dr. Aleksandra Zawadzkiego sekun- 
Jaryuszami 1 ki., a dr. Eugeniusza Dolińskiego i dr. Wi­
ktora Reisa sekundaryuszami II ki. w szp itJu  powszech­
ni m we Lwowie.

W szpitalu św. Łazarza w KrakOvvie zamianowani 
zostali sekundaryuszami II kl. dr. Maksymilian Blasberg 
i dr. Stanisław Kwiatkowski.

— Jeszcze spraw a W innicka. Przez dwa ostatnie 
dnie sędzia śledczy przesłuchiwał robotnice fabryczne. 
Przesłuchiwano kilkadziesiąt kobiet.

Jak obecnie się okazuje, był w fabryce widocznie 
nrak sił urzędniczych, w najbliższych dniach bowiem 
ma być przydzielonych jeszcze czterech urzędników. 
Prawdopodobnie nowi urzędnicy rozpoczną już w po- 
nieaziałeK urzędowanie.

— O szustw o w Banku krajow ym . Śledztwo w spra­
wie oszustwa z czekiem w Banku krajowym natrafia na 
olbrzymie trudności. Cały plan byl tak sprytnie obmy­
ślany i tak wyrafinowanie wykonany, że za każdym 
krokiem piętrzą się nowe trudności. Przeprowadzono 
kilka rewizyi, ale wszystkie dały rezultat ujemny. O be­
cnie zażądano od kilkunastu urzędników próbek pisma, 
celem porównania z pismem na sfałszowanej „prze- 
kazce".

—  Tajem niczy w ypadek. Oncgdaj i wczoraj była 
w szpitalu komisya śledcza celem przesłuchiwania cho­
rego adjunkta Pettescha. W stanie jego zdrowia zaszło 
pewne polepszenie, stan jednak jest jeszcze bardzo po­
ważny, jeszcze wczoraj nie odzyska! całkiem przytomno­
ści tak, że przesłucłiiwanie nie miało żadnych rezui- 
latów,

—  K rw aw e konkury  w Z am arstynow ie. P. Kasper 
Biernat, właściciel realności i lodowni w Zamarstynowie, 
prosi nas o zaznaczenie, źe Adolf Spernal i Bronisław 
jasmski, o których poDiciu donieśliśmy onegdaj, nie 
wszczęli bójki w jego domu, gdzie są zajęci, jako dzien­
ni robotnicy przy łamaniu lodu, ale za rogatką zamar- 
stynowską zdała od realności p. Biernata. Powodem icn 
bójki nie była panienka zamieszkała u pp. Biernatów, do 
której robotnicy ci nie mieli przystępu, ale jakaś osobi­
sta wzajemna zawiść, a rodzina pp. Biernatów, ciesząca 
się poważaniem w Zamarstynowie, wcale nie mieszała 
się w sprawy usobiste swych robotników. Osoba, która, 
donosząc o tej bójce policyi, wmieszała w mą rodzinę 
pp. Biernatów, będzie pociągnięta do odpowiedzialności 
sądowej.

— Skandaliczna afera. Jak wspomnieliśmy we wczo­
rajszej notatce, Majewska, chcąc „powić" drugie dziecko, 
ogłosiła w kilku pismach inserat, że bezdzietna wdowa 
przyjmie na własność nowo-narodzone dziecię. Wskutek 
pośpiechu przy łamaniu numeru wypuszczono ustęp no­
tatki, a mianowicie:

Na skutek tego inseratu zgłosiła s j jakaś kobieta 
ze Stanisławowa, któia oddała pośredniczącej w tym in­
teresie akuszerce Filipinie Petrusowei przeszło 10-mie- 
sięcznego chłopaka. Reszta wiadoma. Tej Petrusowej 
przedstawiła się Klaudya, jako żona p. X. bardzo boga­
tego. ale chorego na umyśle — a do uzyskania jego ma­
jątku potrzebne jest jej potomstwo. Petrusowa, kióra 
w tern nie widziała nic złego, za umówioną cenę 200 
kor. zgodziła się pośredniczyć, nie przypuszczając, że 
„w ary a t-m ąż“ sprowadź' lekarza.

Majewska była dla p. X. bardzo kosztowną „żo­
ną. Na utrzymaniu jego oprócz Majewskiej i jej dwu 
Córek pozostawała jej matka, dwie siostry i jej szwa­
gier. W ciągu swej dwuletniej znajomości z Majewską 
wydał p X. na „żonę" około 15-000 złr. Tak koszto­
wną znajomość umożliwiał p. X. majątek jego rodziców, 
ludzi bardzo majętnych, których majątek liczą na kilka­
set tysięcy koron. Rod; ice posyłali p. X. pieniądze na 
każde jego żądanie, a matka jego, która syna bardzo 
kocha i często go we Lwowie odwiedzała, pomimo zu­
pełnie zrozumiałej niecheci do Majewskiej, Dyla dla niej 
ze względu na syna barazo uprzejmą. Pomimo to wszyst­
ko Majewska nie była zbyt przywiązaną do swego „mę­
ża". Oto, gdy spostrzegła, że p. X. połapał się na 
oszustwie, robiła kroki u lekarzy, aby go uznali za 
obłąkanego i oddali do zakładu w Kulparkowie. To by­
ło powodem, że rodzina p. X. wkroczyła i to również 
odstręczyło p. X. dopiero zupełnie od Majewskiej.

Afera nie byłaby się skończyła dla Majewskiej 
tak fatalnie, gdyby nie jej dziwny upór i zaślepienie. 
Czyniono rozmaite starania, aby ją nakłonić do odstą­
pienia od kondyktu na pensyę p. X. ofiarowywano jej 
nawet w zamian pewną kwotę. Pertraktacye trwały 
dłuższy czas, wreszcie widząc, że nie prowadzi to do 
rezultatu, rodzina p. X. zrobiła duniesienie karne.

Majewską odstawiono wczoraj du więzienia śled­
czego przy tutejszym sądzie karn\m . Petrysową wobec 
tego, źe oszustwo nie zostało jeszcze spełnione, pozo­
stawiono na ro lnej stopie i nudzie przesłuchiwana 
w charakterze świadka.

— O gień pokojowy wybuchł wczoraj wieczorem 
w mieszkaniu radcy dworu jaegermana przy ul. Kurko­
wej 1. 3. Zapaliła się mianowicie ścian drewniana czyli 
tzw. przepierzenie, które, jak kię okazało po wyrąbaniu 
przez straż ogniową, wypchane było w środau wiórami 
stolarskiemi.

— Poraź czw arty zbiegł z domu lodzicdw Ś-letni 
syn stróża Stetan Hawryluk. Wedle podania ojca „cierpi 
on na chorobliwą niechęć ao  szkoły" i z tego powodu 
ustawicznie ucieka z domu.

— Postrachem  ulicy Staszyca jest duży pies czarny, 
trzymany przez właściciela realności pod 1. 3, a space­
rujący całemi dniąmi po ulicy. Złośliwe psisko rzuca się 
bez powodj na przechodni, wczoraj naprzyklad w przy­
stępie złego humoru podarło palto p. Franciszkowi Mar

tynowiczowi. Czy nie moznaby w jaki sposób uchronić 
mieszkańców od tej plagi?

— Przejecnanie. Woźnica Piotr Nowacki p-zejechał 
wczoraj w ul. Halickiej żonę dorożkarza Maryannę Fi­
lipów. Pogotowie Tow. ratunkowego udzieliło jej pierw­
szej pomocy. Świadkowie wypadku zeznali w policyi, iż 
Filipów poślizgnęła się i sama wpadła pod konie.

—  O statn ia jazda. Wczoraj około 4 popołudniu spło­
szyły się konie stojącej w Rynku dorożki Nr. 150 i mi­
mo, iż wstrzymywał je siedzący na koźle woźnica, wpa­
dły z takim rozpędem na mur kościoła Archikatedralne- 
go, że jeden koń, uderzywszy oń głową, padł nieżywy.

— Przyszła koza do woza. Administracya „Głosu 
Robotniczego", miotającego pioruny na wszystkie organy 
porządku publicznego, zwróciła się z piośDą do zniena­
widzonej policyi o pomoc, niejaki bowiem N. Robak, 
dorwawszy się w jakiś sposób „kwitaryusza", wyłudza 
po mieście prenumeratę i miał już w ten sposób zainka- 
sować do 200 koron.

— K radzieże. W ul. Zielonej 1. 3 aostał się złodziej 
na strych p. lzaka Kranzdorfa i skiadł zeń porcelanowy 
serwis stołowy na 12 osob, szkło stołowe i naczynia 
kuchenne wartości około 100 k. —  Za usiłowaną kra­
dzież kieszonkową aresztowano w ul. Karola Ludwika 
dz.ewięcioletniego D aw da Goldmana i oddano tę po­
ciechę rodziny i społeczeństwa do ansziów  policyjnych.

— Spółka złodziejska. Kowaluk, Starowiecki i Gorz­
ko, trzej rzekomo „zarobnicy", a właściwie złodzieje, 
dostali się razem do aresztów za kradzież beczki z ogór­
kami, którą zabrali z sieni domu pod 1. 47 przy ul. 
Kazimierzowskiej. Pomysłowi złodzieje Kradli beczkę 
„na raty", to jest, pierwszy wytoczył ją z sieni do są­
siedniej kamienicy, skąd drugi zatoczył ją w ulicę Ka­
zimierzowską, a tam objął ją w posiadanie trzeci. Z  tego 
powodu polieya miała nie mało trudności, świadkowie 
bowiem, Którzy widzieli toczoną beczkę, nie mogli po­
znać złodzieja, widzieli ją Dowiem Każdy w innycti rę­
kach, dopiero sprowadzeni wszyscy razem, wyjaśnili 
sprawę w ten sposób,’ iż cała spółka poszła do are­
sztów.

—  Zgubiono. Uczeń Jan Szwidzicki zgubił w ulicy 
Gródeckiej ćwiczenia łacińskie II] kl. i metrykę chrztu. 
P. Regina Gerstman zgubiła w drodze od cukierni Bie- 
nieckiego do ul. Kamińskiego złotą bransoletkę plecioną 
z płaskich kółek. —  Aron Hiitner zgubił swe przybory 
do modlitwy. —  Nauczycielka p. Kazimiera Węcltwska 
zgubiła w ul. Długosza czarny mały pulares, zawiera­
jący 50 k. w banknotach i kilka gioszy. — P. Boi. 
Zalewski z Królestwa PolsKiego pozostawił w dorożce 
laskę z trzema skówkami. —  Służąca Józefa Gajda zgu­
biła w ul. Kazimierzowskiej klucz wertheimowski.

O  Pacyków. (K >r. w ł) Dnia 7 b. m. odbędzie się 
w tutejszej Czytelni poiskiej wspólny opłatek, urządzony 
staraniem miejscowej ludności. Z zaproszonych gości 
przybył ze Stanisławowa delegat Pol. Org. Nar. i Kola 
męsk. T. S. L., również reprezentantki Kota Pań, a 
z miejscowych przedstawiciel dworu.

Przybyli zwiedzili nasamprzód szkółkę początkową 
założoną przez P O. N.J w której dziatwa popisywała 
się śpiewaniem kolend, pieśni narodowych wygłasza­
nym  wierszyków i wiadomościami z katechizmu i histo- 
ry i polskiej. Popis wypadł dobrze.

W Czytelni zgromadziła się tymczasem ludność 
Dolska, wyczekując gość, W jej imieniu przemówił nau­
czyciel szkółki p. Celewicz, dziękując P. O. N. i T, 
S. L. za opiekę i pomoc. Spożyto opłatek, poczem od­
powiedział delegat stanisławowski, przedstawiając obec­
nym konieczność skupienia sił polskich. — Tak tak opła­
tek zjednoczył nas tutaj z wszystkich warstw narodu — 
zakończył mówca — tak też zawsze, gdy interesy pol­
skie są zagrożone, powinniśmy wystąpić zgodnie ku ich 
obronie.

Gościna, przeplatana śpiewaniem kolend, pieśni na­
rodowych i serdeczną pogadanką, zakończyła uroczostość,J 
która silny zadzierzgnęła węzeł spójni narodowej.

Nowy właściciel Pacykowa p. Borzemski okazał 
przez przedstawiciela swego wielkie zainteresowanie się 
szkółką i czytelnią. Oprócz opaiu dla szkółki, okazał go­
towość ofiarowanaia dogodniejszego lokalu dla czytelni 
a nawet materyału budowlanego na projektowany dom 
własny. Ponieważ ludność, przeważnie szlachta, stoi już 
na wyżynie stopnia oświaty, dwór postanowił zaprenu­
merować dla czytelni „Słowo Polskie".

W korespondencyi z listopada r. z. w'ytykaliśmy 
brak zainteresowania ze strony dworu. Sprawiedliwość 
każe nam przyznać, że stało się to bez woli obecnego 
właściciela, który właśnie wtedy zaięty był jako nowo- 
nabywca porządkowaniem swych stosunków prawnych 
w nowej posiadłości. As.

□  Śniatyn. Dzięki zapobiegliwości p. E. Krzysztofo- 
wiczowtj zawsze ofiarna tutejsza publiczność polska zło­
żyła zamiast rozsyłama życzeń noworocznych kwotę 
65 koron oO hal., przeznaczając ją na rzecz Tow. do­
broczynności dam, opiekuiącego się ochronką w Snia 
tynie. Wydział towarzystwa składa tą drugą podzięko­
wanie wszystkim ofiarodawcom.

B n  i c i e n i a  I i n t a r o t o - e i i - i n r  (z ooserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w u. 13 stycznia br.:
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Prognoza na dziś: Przeważnie pochmurno, nie­
znaczny śnieg.

<L. Zgubiono w piątek o godz. 7 wiecz. w drodze 
z ul. Staszica, pl. Dąbrowskiego, Sienkiewicza, Lindego 
na ul. Kopern.ka złoty damski zegarek z monogramem 
J. B. z złotym łańcuszkiem, przymocowanym do czarnego 
sukiennego paska. Uczciwy znalazca zechce oddać po­
wyższe przedmioty do Administracyi „Słowa Polskiego", 
gdzie otrzyma odpowiednią ntgrodę 777

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę R edakcya nie odpowiada.

P r a w d z i w e

r o ^ j s k i e

k a l o s z e

z marK* gwiazdą

„PrBWOdjiik" Pig
— są najlepsze. —

Prawdziwe tylko z 
m iir l t .« k  v .a .  d a

Fabryka ręczy — 
 za trw ałość!

Uwaga: Przeważnie pochmurno, 
czny deszcz z śniegiem.

Wieczór niezna-

Fabryka utrzymuje składy w następujących han­
dlach obuwia: Herman Tendler, Adolf Sleiuberg, 
Bernhard KoIIer, Adolf Lonker, Alfred Weiss.

■erravai!o
wino chinowe z żelazem

Środek wzmauniajney d la  ałabowAyoii, bazkrb i 
s ty eh  i rekonw alescentów , pobudza apetyt, 

w zm acnia nerw y, pokrzepia krew . 245
Smak wyborny. Przeszło 3.500 lekarskich orzeczeń.

J. 5erravallo. Tryest-Barcula.
W aptekach l/a flaszka po 2'60 k. i 1 1. k. 4'80

S to lla  <: j e l e t .  P r e p a r a ty  *  kolii
jako to: wino z koli, eliksii, Kaiser-Kola, kola granulowa­
na z najlepszych afrykańskich orzechów kola przepisywane 
bywają z jakńajlepszym skutkiem orzez pierwszorzędne po­
wagi medjcznr, jako wypróbowanetonicuni dla żołądka, oraz 
znakomity środek odżywczy i wzmacniający. Są one wybor­
ne w smaku nawet dla najbardziej wyrafinowanych smaki.- 
szów szczególnego zaś polecenia godne dla chorych na żo­
łądek. na niemoc nerwową, cieleśnie i duchowo wyczerpa­
nych. tudzież dla obarczonych wiekiem i ozdrowieńców. 
Liczne świetne uznania pisem.ie z nu,wyższych nawet k ó ł .  
Składy we Lwowie: apteka Piotra Aikolascna i 3p., J. 
Wewiorskiego, Piepes-Poratyńskiego, Simon Ha\, H. Rubin, 
K. Sklepińskiego. 127

Dentysta Dr. Józef liiSCHEL
Lwów, ul. Sykstuska 1. 33. — Sztuczne zęby i koron. 

plombv porcelanowe Wyjmowanie zębów. 3710

A d w o k a t  Karol Czernecki
otworzył kancelaryę w S*czer**.n, 

w domu p Jakoba Klinghoffera w kynku. 6.->0

W n P n Q \ / n n 2 P i p  wychowawczo-naukowym dr. 
|J C I I o y u  au»lu» S z a m e d a  przyjmuje się ucz­

niów szkół średnich, prywatystów i eksternistów, ulica 
Hoffmana boczna 9. 4o9

Podróże dla przyjeiuieóei 
i ‘wytclraiema 2,7

— Pierwszorzędnym parowcem pośpiesznym —

„ B o h e m t a "
„AUSTRYACKIEGO LLOYDA" — oujazd z Tryestu 
d. 2 kwietnia 1906 czternastodniowa podróż do Korfu, 
Palermo, Ajaccio, Neapolu, Messyny, Syrakuz, Cattaro, 
Raguzy, Wenecyi w połączeniu z wycieczkami lądowemi. 
Cena podróży morskiej od kor. 350 w górę. 'Wycieczki 

lądowe osobno.
Zgłoszenia, programy, informacye w „Austryackim 

Lloydzie", Tryest. —  Tegoż generalna ageneya w Wie­
dniu 1., Karntnerring 6 i w wszystkich biurach podróży.
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We Lwowie: Apolinary- -łowicz., enwryt rewident 

kolei‘państwowych, lat W. - d fzegoft Panasiuk, emeryt. 
Rondrrk.or kolejowy, 'at Si ->* Maryj Bronisława Suska, 
żona listonosza, lat 69. — Ttkia z Dobrowolskich Świąt­
kowska, lat 84.— Marya Paulina Straka, żona introligatora, 
w 36 foku życia.

W Krakowie: Natalia z Buczyńskich Knapikowa, żona 
b właściciela drukarni w Gorlicach, lar 39. — Józefa Wój­
cicka, artystka dramatyczna teatru miejsk. w Kranówie, — 
Józef Tonią, ukończony prawnik, iat 26.

W lodłcwniku: Si?fan z Chysznw a Romer, właści­
ciel dób. ziemskich, lat 47. - .

W Sieniawie: Faustyn Drzymała, emer. kancelista są­
dowy, lat 71. '

W Tarnobrzegu: Władysław Bętkowski, zarządca po­
cztowy, lat 46.

W Wiedniu: Władysłavr Starkel, star. rewident kolei 
państwowych, weteran z r. 1863.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
WP. J. P i ą t .  w S t r y j u .  Nie wymagajcie Panowie 

od dziennika, aby ogłaszał podziękowania ^Dccyalne za byle 
ofiarę złożoną na cel publiczny. Na to miejsca merita. Ła­
twiej przecież zarządowi napisać list z podziękowaniem tym 
paru o.iarodawcom.

WP. E. H. Z a k o p a n e .  Umieścimy.
WP. S. A. Spóźnione; bezpośrednio po utworze, ao 

którego praca WPana jest pendant, mogłoby wydrukowanie 
być uzasadnione.

WP. Sr. G o i t l .  Lwów. Utwór bez humoru, „Teścio­
wa" iest wprawdzie w tego rodzaju literaturze nieśmiertel­
na, ale już starsza od świata. Śmiechu to wszysto już nie 
budzi, tembardziej, że pomysł jest mdły. Nie wydrukujemy.

WP. N. Niech się WPan zwróci wprost z projektem 
do Towarzystwa, założonego w celu podniecenia ruchu tu­
rystycznego. Po co używać do tego literatury?

WP. A n t o n i  S. Za życzenia dziękujemy. Niestety 
nie możemy wydrukować nadesłanego nam utworu poetyc­
kiego, który przekracza ramy naszego fejletonu.

WP. S t a n .  J a r .  Aitykułu o szkołach średnich nie 
wydrukujemy, dlatego, że wszystko to już było poruszone 
wielokrotnie w naszym piśmie. Uwagi trafne.

W naszej AdminStrafijf złożyli:
Dla rodziny zamordowanego w Warszawie 

przez socyalistów Karola P iotrow skiego:
M. P. 4*— kor,, M. Z. !•— , dr. Stanisław Mi- 

szewski i Roman Komar z Jaworowa 4 ‘— , Fr, Mro­
zowski z Radziechowa 1 '— , A. Lrncker z Radziechowa 
f i— , Franciszka Baranowska 1*— , Zofia Baranowska
1-— , Teofila Baranowska 1 '— , E. i B. R. z Kosowa
2-— , dyrektor G. K. O. Antym Nikorowicz 10-— , 
Jan Czabański 1’— , Kazimierz Peptowski 1 '— , H. Gra­
biński 1-— , W. O. 1-— , W. St. 1-— , Stanisława Da­
widowska 4 ’— kor.

D la głodnych w arszaw ian;
Towaizystwo rękodzielników „Skała" zebrane na 

oplatkii Ą6-26 ko: , zakład fryzyerski Waleryana Dziam- 
skiego 2*20 kor., zebrane na wieczorku młodzieży rze- 
źnickiej 8 d . m. na Strzelnicy 100 kor., A. R. 5 kor. 
z okazy i znalezienia swego pugilaresu w k ręgam i H. 
Altenberga.

Dla Przytuliska Brata Alberta:
Po opłatku w Kasynie urzędniczem p. Antoni F. 

5 kor.
Dla Macierzy szkolnej w  Cieszynie.
Juliusz Orzelski, inżynier z Nowego Sącza 5 kor 

(zamiast życzeń noworocznych).
Na Tow . Szkoły L u d o w ej:
A. R- 5 kor. z okazyi znalezienia swego pugila­

resu w księgarni H. AltenDerga.
Dla T ow . Szkoły Ludowei (Kolo im. T. T. Jeża ):
„Kółko Truskawieckie" 100 kor, jako dochod 

uzyskany w czasie sezonu Kąpielowego w Truskawcu 
ze sprzedaży wyrobów przemysłu krajowego.

ladomości giełdowe.
Z targów handlowych.

W iedeń. 13 stycznia. (Tel. wł,) S p i r y t u s :
Za towar skontyngeutowany z dostawą natych­

miastową za 100 HI. płacono kor. 37’—  do k. 37*4C
Tenóencya: stwierdzona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag, K. 63*25 do 63‘75. 
Rafi nada secur.ria z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. — *— d o — ■—  beczkami, 
do — •— .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska Stanaara White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 41*—  od K. 42*20. W beczkach 
K. 42 60 co 43*55.

Tendencya; silna.
Depesze z targu pieniężnego.

W iedeń ; d. 13 stycznia. Kursy giełdy wiedeńskie: 
Losy a) procentowe. Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 294*50. Austr. zaki. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 3 0 0 '— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 265 — , V/ęgierskiego Ban­
ku irp . pc 100 zł. 4 proc. 2631— , Pożyczka serbsk. 
norm po 100 fr. 4. proc 102*— , b) bezprocentowe. 
Budapeszteńskie (Bosiiica) 5 zł. 25*75, Zakł. kredytów, 
dla nandm i Drzem po 100 zl. 474 50, Clary zł. 40, 
m. k. 147*— , Pożyczka m. Insbrucu 25 zł 78*— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł, 91*50, Pozyczka m. Lubiany k. 
zł. 61*— , Ofen 40 zł. 165*— , Paiffy 40 zł. m. 45 
173*— , Czerwonego krzyża austr. iow. 10 zł. 52*75, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 33*40, Losy fund. arc. 
Rudolta 10 zł. 59*— , Saima 208.50 zl. m. kon. 72*— , 
Pożyczka salcburska 147*75, zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po rT. — *—  147*75. uosy komunalne m. Wiednia 
z r. 1,874 529 50.

Berlin, d. 13 styczniu. BanK noty au stry a c . 80*05, 
Spirytus — *— .

Paryż, d. 13 stycznia. Trzv procent, renta 99*02, 
30 85,

W£*-deń, 14 stycznia Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołuuniowei notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 677*75 Akcve węgier. Zakładu kreavt 79ó*2ó Akcye 
Anglc banku 325*50, Akcjre Unionbank ."k cóu, Akcye Lan- 
dert anku 442*50, Akcye Bankt ei eiru. 564 50. Akcye Boaen 
credit 1093-—, AKcye gal. Banku hirotecz. 552*—, \kcye 
Kolei państwowych o70*50. Akcye kolei południowej 121*— 
Akcye Tramway A. —*—, B -* — . Akcye kolei Elberhal. 
448*—, Akcye kolei pół 5700—5720, nkeye kole czerń, 
582 — Akcye Alpiny 527*50. Akfcv« Rima Muranvi 525 50, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2585- 2605 Akcve Fabryki broni 
571*- , .Akcye tureckie tytonio we 356—. Akcye *{alic. kat pac. 
Tow naftowego 7' >5*— Oblig. węg, inc 96*60, Renta ma­
jowa 100*00. Austr. Renta koronowa 100*10 Węg. Renta ko­
tonowa 96*40, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 9!1 15, 4 proc., 
listy Banku hipo-.eczn. 98*65, 4Vi proc. liś y Banku hipot. 
100*80, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 111*75, 4 proc. listy 
Banku kra). 99*25, 4>/j proc. hsty Banku kra’. 101*60, 5 p-oc 
komunalne obngacye Banku kraj. — *—, Obligacye propi- 
nacyjne 99*85. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 189 s r. 99*35,4 prc. 
pożyczka miasta l owa 96’—, Losy tureckie 148*- , Marki 
117*58, Ruble 25T75, Kredyty —*—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —*—, Unionbank — —, Koleie. —*—*

Usposobienie spukujne.
F* »p 5m« , 14 stycznia. Przy zamknięciu wczoraiszem 

giełdy: Kreavty 213*10, Staatsbahny 143*— Disconto Co- 
mandit 188 40, Benin. Tow. nandl. i71*5u, Laura 246*40, Bo- 
humery 245*25 Ku1p; połuan. wschoanio-prusk= —*—. Ru­
bel z? goto*.vkę 214*10. Kolei \yarsz. wied. 129*40, Kolej mo­
rza śródziemnego —*- , Kolej Meridionaina M3*50, Losy 
tureckie 114*75 Renta włoska — , „Harpener * kopa.nia 
węgla 215 75, Kolej MarDnburg-Mławka — Konsolida- 
cye —•— Lombardy 23*90, Kolej Henry 128*20, Niemiecki

bank harodi/wy 130*6U i-anada Proberred 176 30, Akcye ^e- 
glogi hambursLiej 1< 6*10, Kurs warszawski —«*», Huta 
„Doiuifci sniark“ 254*60.

P r r a f t t n r t  d. 14 stycznia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa 100*85. Austr. renta 
srebrna 100*85 Austr. renta zł< ta 100*20. Austr. akcye kre­
dytowe 213*20, Staatsbahny 143*20 Lombardy 23*90, t-proc. 
austr. renta koronowa 100*40

Tenc_ncva : stała
U e r l ln  14 stycznia. 4 proc. węgierska renta złota 

—*—, węgierska renta korć no va — Austr akcye kre­
dytowe 213 10, Staatsbahm 143*—, Lombardy 2390, Discon­
to Comandi; 188*40, Ruble 214*10.

Tenuencya: spoKojna

Targ zbożowy i towarowy.
1— udajw  s* . 13 stycznia. Pszenica na kwiecień 1906 r.

od 17*10 do 17*12, Pszenica na maj od —*— d o -----
Pszenica na październik od 16*30 do 16*82. Żyto na kwie­
cień 1906 r. cd 13 98 do 14*- . Zyto na paźaz. oa —*—
.o  *----- , Owies na kwiecień 1906 r. oc. 1-4*46 do 1448
Owies na pazdz. od —*— do * , Kukuruaza na maj 
190o 13*64 do 13*6o kukumdza na maj od —*-- do — , 
kukurudza r.a sierpień od —*— do —*—, Rzepak na 
sierpier oa 28*20 do 28*40.

Pogoda: łagodna.

tygodnik ilustrowany dla lada
„O JL iZ Y 2 iN iA “ kosztuje w raz z p rzesy łką poczto­

wą rocznie 4  k o r , kw artaln ie  1 kor. 
ipp* - i i-c c re s : Lw ów , ul. P iekarska  l i i  łpąj 
— wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —  

Co miesiąc dodaje bezpłatnie książeczkę z zakresu 
historyi, polityki i gogpo larstwa. 139

Św ieżo w yszła księga zb io ro w a p. t.

_  D Z I E S I Ę C I O L E C I E  —

„Przeglądu Wszechpolskiego ‘
i  r o z p r a w y

z  zakresu po lityk i i p o k rew n y ch  dziedzin
Z, Balickiego, Ti. Dmowski ?go. J . L. Popławskiego, W . To­

karza. G. Topora, Z. W asilewskiego i inny cii
pod reaakcyą

R . D M O W S K IE G O .
C e n a  5  k o r o E .

Do nabycia we w szystkich księgarniach Skład  główny 
w redakcyi P rzeglądu  W szechpolskiego w Krakow ie.

W Administracyi „Słowa Polskiego" jest do nabycia 
dzieło:

Kaiol Seignobos

Ezieie polityczne
Europy irspółcsesnei.

Rozwój stronnictw i form politycznych(1814— 1900) 
Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tomów kor. i 0*40, dla prenu 
meratorów „Słowa Polskiego14 kor. 7*50. 2450

Dział ogłoszeń „Popie.aimy prze­
mysł krajowy* wychodzi 2 razy  
tygoaniowo (26 ra z y  kwartalnie). 
Przedpłata kwartalna za 1 wL-rsz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

POPIERAJMY PRZEMYŚL KRAJOWY!

Mięso znacznie podrożało
ale BULION zawsze po cenie 10, 12. 15 i 20 kor. za 1 klg.

P asztet z gęsich  wątróbek
puszka 1 funtowa 3 kor., z truflami 4 kor.

P ó S ć t e t  w y p i e k a m y  funtome krążek funtowy
po 2 korony.

Owoce kandyzowane
świeże, przewyborne funt 2 kor.

T 3T T x’ T TT1 mieszane korniszony śliczne słoiki po 
jl l  XV 90 hal. i T45 koron.

Woda kolońska
nie różniąca się od praudz;\vej, po k. 2*80, ogromne flaszki 

po 1 50 k. i 75 hal.
na konie wełniane nie do zniszczenia, 

iaL W FSlD JE ż sztuka 13 koron.
poleca: 692

15w ó r  Ł u p s z y n ,  M r z e ż a s iy .

O tiŁ O S Z E fil i ZKfil u i l O H E  „aŁ U W A  P O L S K lL G ft“

•'W *
Zamówienia du działu .Popierajmy 
przemisł krajowy* przyjmuje wy­
łącznie Administracya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobów krajowych we Lwowie.

N a r z ą d  pasieki ANTON1E- 
u  GO KRAINSKIEGO w 

Jezierzanach ad Czortków 
ivys\*ła w każdej porze roku 
MIÓD lipcowy przaśny praw 
dziwy w 5 klg. Kaszankach 
(wszystko opłatnie) po cenie
0 koron 50 halerzy.— Wysyła 
również odszczególnione na 
kilku wystawach miody pitne 
ja k : kasztelański, panieński, 
Królewski i miody owocowe, 
jak: wiśnTSk, dereniak, mali­
niak, poziomczak, gruszniak, 
winogroniak, porzeczniak itp. 
w 5 klg. blaszankach od kwo­
ty 5 kor. 40 hal. do 6 koror. 
80 hal. (uszystko opłatnie). 
Cennik na żądanie bezpłatnie
1 franco. ' 696

Parow a fabryka —
biszkoptów  I pierników

STANISŁAW GURGUL
w Jarosławiu 695 

Morskie oko wykwitne pie­
czywo miodowe wyrobu J a ­

rosławskiej fabryki. I

j&lULa
Fabryki papieru maszynowego

Braci rialkowskich
w Białej — Ozańcu — Bielsku 
rryrabiają wszelkie gatunki pa­
pieru orukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy ila : Ozasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Przeglądu, Nowej Reformy, 
Słowa Polskiego i w. 1. o97
8BT- ; 3  f f Ł

Jltoii za łożen ia  i7 8 t .
Jed m a  k r & jo t t a f a b i  j t ia

Świec woskowych
Fry de ry k  S ch u b u th  i Sp.

Lwów, R ynek 4b 
Poleca. Świece woskowe bia­
łe i malowane. Kwiaty uo 
świec. Masę woskowę ao za- 
paszczania podłóg. 693

»  Sztuczne Wody mineralne i lecznicze
polecone i pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego l\vov. skiego — wyrabia i poleca
f a b r y k a  w o d y  s o d o w e j  —  — — —
-  — — i NAPOJÓW MUSUJĄCYCH

^  n lica  K rzyżow a 43.
Do nabycia w aptekach. 694 Nr. telefonu 5

Drukarni?
Stereotypia

kow, Ghorążczym 17-19.
W y k o n y w a :  Dzienniki, 
Czasopism a, D zieła, Du- 
stracye, B roszury, Cenniki, 
wszelkie druki dla handlu, 
przem ysłu i rolnictw a w na j­
krótszym  czasie po możli­

wie niskicn cenach.

Odpowiedzialny red ak to r: Józef Z iem biński.
Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, Dod zarządem Józefa Ziembińsk.ego.

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e Lw ow ie, Stow. zar, z ogr. puręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czuncu.


